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1ADWIGA MIGOWA.

Bon, którego oie było...
2) Historyą osobliwa.

ROZDZIAŁ III.
W Dolinie Krokusów.

zasnuwał już siną oponą góry, 
ziemi naj dachach domów, pełzał nisko po 
obramrm, ,y aut°bus znalazł się na drodze 
krokus<wa ,D 2 .dw6ch stron polami kwitnących 
ziem niakó«rr 4cb,f ilą leszcze zielone łodygi 
flle za .pastw is .̂a> drzewa przydrożne, a na- 
bieskich iTui-21c go.ścińca otwarło się morze nie­
c n y c h  OnS ‘Ct 6,W kwiełnVch... Żadnych drzew... 
nych.. tvlkr\ t  ,kwiał6w •• żadnych pól upraw-

-  ffii°nakr°,kuf y- ' krokusy i krokusy... 
nazwę _  za„ J f * ° ^ s6w zasługuje na swoją

-  01 1aw Korabiec.
.Uroczysko** odParla Dorota -  i willa

-  A może tam n? 8w°Ją...
. ~  K,o s ię n ie b J i diaSf y ?  ~  zażartowal. 

odparła piękna na» 90 niema strachów... -
-  Ws7 Vb p nna-

niespodzią yeS u / l , 93!11 mówi jest tak niezwykłe,
-  Czyż no f?3ni niema cienia banalności... 

Krokusów, abv <!?, «i9aL' Przy|echał do Doliny 
razie n‘fch pan banalność? w  takim
, Nie z a w ró c i  u ,?drazu-
śmierć 1... choćbym tu miał spotkać-

wować w y r^ u ^ i* ?  9*0w? Nie mógł zaobser 
uśmiechnęła s w n i i  ^ arzy* ale czuł, źe się 
uśmiechem. m dziwnym, niezgłębionym

dobne w cak^dr^l?,’. PI3*2* białe domki niepo- 
Korabiec p rzvnom ^yi ych domków góralskich, 
wie widział w rT ^ '3 s °i3ie. że podobne budo- 
w  starych uliczka1hCJ ednei ze swych podróży 
wiał się nawef \  Norymbergii. Nie zastana- 
kradł się len sfvl ’ skąd na Podhale za-
się dziwić 7 ^ . .  architektoniczny, przestaw ał 
kusów o tvle ró i ! rozumieć, że Dolina Kro-
miejscowości ś w i f  od wszystkich innych
od wszystkich innvrh~iilt  Dorofa Odrowąźanka 

Nie zdziwił obi€f*
hómaczenia opuścił* ™ le’ fldy bez sł°w a wy* 
Zobaczył ją zresztą 7 * przcd wejściem do willi... 
dzie obok kobiefy wyso^iIp!Ut kT £ tala na weran-
z m l r f  »w czarr,e. powłó zvsfl»a iednookiej, 
zrzuciła już  z siebie podróżni !  ?z,aly-  Dorota 

przywdziała teraz strói b i l  9leiski kóstyum, 
pomniał damy ze s t a r l i  kt6ry Korabcowi nrzv 
t"6 g l jeszcze zd2iw $  po«r'"5w ... Odyb5 sie
‘ ? * p k « v bko 4  „ 2̂ , « *  m o S ! 
zdolność i w s2v*fb/\ aia... Ale zatracił fuź tp

jak o  rzeczyy i ka?Ur a l n f  $P0,>'ka,» S ™  eumiałe... n̂e» sam e przez się zro-

wyrz| k | a °D??otPa°dyni naSza ~  pani M orska -

C d r e nijJk0rf0kfia jezfora SW° ie oko ~  przepiękne, 
gościa, który bez s ło i! . uikwiła w  twarzy

-  Czekaliśmy Da™ ieJ pierścień, 
caiąc się do Dornf« m l ~  Powiedziała i zwra-
„  -  Prowadź naL ° n 0Wążanki dodała: 
wszyscy nasi czekafą oto’ na taras* Tam luż

1 ,rochę^odlwi1r P 9i bym si? Przedtem przebrać
-  Czy n a !  YĆ 2 podr6ży?...__ Pan zm ęczony?

a l« dzisia?3!!!!!!'^’ , ZwVkle Podróż mnie męczy, 
T o n m ,-  , Si? ni« w y k le  rzeźki...

-  Al* P °w,eJrze Doliny Krokusów...
"  To ,f awsze chciałbym zmienić ubranie...
-  Na 9 ,m*" Potem... Tam czekają na pana. 

o mnio«f Czy uwiadomiono państwa
° Przybyciu?

u, uwiadomiono nas... 
korabiec nie pytał: kto?...

zah r.i acY. w  s ,r° iu hajduka dawnych w ieków -  
znac7r .Wabzk? Korabca, aby ją zanieść do prze- 

N . 1efl0 dl0 gościa Pokoju. 
na hal asie’ skad roztaczał się widok na góry, 
złożo» \ na pcda krokusów -  towarzystwo
białość 2 kdkunastu osób otaczało stół lśniący 
W !m Clią, °hrusa, srebrem i kryształami zastawy. 
DrzeHi ycb kielichach kryształowych krokusy 
czne Każdcrn nakryciem... Białe światło elekfry- 
niob 2 °^hrzymich żyrandoli spływało na głowy 

n®, rasowe, dziwne...

Gospodyni przedstaw iała:
-  Księżna Beata Ostrogska... pani Włodkowa... 

panna Maryna Mniszkówna... pan Zborowski... pan 
Stadnicki... pan Zebrzydowski... pan Kmita...

Urwała na krótką chwilę i dokończyła pre- 
zentacyi:

-  Profesor Twardowski, a oto... jego przy­
jaciel... dr. Henryk Faust... Naszego nowego 
gościa przedstawiać nie mam potrzeby... W szak 
znacie go państw o?

-  Znamy!... znamy 1... -  odpowiedziano 
chóralnie.

Aktor skłonił się nisko. W szystkie osoby, 
które widział teraz przed sobą, przybrane były 
w  szaty, nie mające nic wspólnego z współ­
czesnym żurnalem mód... A jednak ani biała 
kryza dra Fausta, ani szafirowy aksamitny źupan 
Zborowskiego, ani zlotolita perłami naszyw ana 
siatka księżnej Beaty Ostrogskiej — nie przy­
pominały ani teatru ani maskarady...

Tak to wyglądało naturalne -  jakby inaczej 
być nie mogło...

Korabcowi wyznaczono miejsce obok Doroty 
Odrowążanki, co go napełniło uczuciem niewy­
powiedzianej błogości.

Zygmunt obudził s ię  następnego dnia rano -  
rzeźki, św ieży  i w ypoczęty... Całą noc dręczyły  
go  dziw ne w idziadła  senne... W snach jego prze­
w ija ły  s ię  osob y , które poznał w  w ilii „Uro­
czysko" —  ale jak ieś inne -  groźne, ponure, 
z łow ieszcze ... Naw et Dorota O drow ąźanka straciła  
an ie lsk o ść  spojrzenia i straszyła go obliczem  
blado-sinem , w ykrzyw ionem  m ęką i furyą.

Ale za led w ie  otw orzył oczy  — pierzchły zm ory, 
w idm a przestrach, groza... Przeciw nie ogarnęła  
go taka radość życia , jakiej nie d ośw iad cza ł od  
daw na, a m oże nigdy jeszcze....

Zadzw onił, a gdy na srebnej tacy w n iesio n o  
mu obfite i apetyczne śn iadanie —  przypom niał 
sob ie , że  m a p isać  listy...

Zapytał s łu żęceg o :
-  M acie tutaj kartki z w idokam i Doliny 

K rokusów ?
-  Mamy.
-  Z w illą  „U roczysko"?
-  Tak jest.
-  To proszę mi przynieść dw ie.
-  Natychm iast, proszę pana.
-  A czy  poczta daleko stą d ?
-  N iedaleko, ale po co  się  pan m a trudzić... 

ja listy  odniosę.
-  Dziękuję ci, mój drogi. No, m asz tutaj — 

na p iw o.
S łu żący  ukłonił s ię  a le  pieniędzy nie dotknął:
-  Dziękuję, ale m nie nie trzeba pieniędzy...
-  H a! szczęś liw y  cz łow iek I —  zaśm iał s ię  

Korabiec —  nie potrzebuje pieniędzyI... ]a za ś  
ciąg le  ich potrzebuję i d latego m uszę napisać  
do dyrektora teatru i do kierownika „Sfellafilm u .

S łu żący  w yszed ł, ale wkrótce pow rócił, n io­
są c  kartki z w idokam i w illi „Uroczysko".

-  Oto są  kartki.
-  T o dobrze. A  czy  łazienkę tutaj m a c ie?
-  Naturalnie, i to elektycznie ogrzew aną.
-  P r o sz ę ! ., proszę 1... co  za komfort!...
-  My tutaj m am y w szystk o , co  panu m oże  

być potrzebne... —  odrzekł słu żący  i w ysu n ął 
się  b ezsze lestn ie  z  pokoju...

-  jak w  tym dom u ludzie cicho chodzą 1... 
Nie słych ać żadnych kroków ... Zupełnie jakby  
to były jak ieś astralne istoty...

I zasiad ł do p isania listów , jedną kartkę z a ­
adresow ał do dyrektora teatru, drugą do Reny 
Zanetoni, list za ś  do kierow nika „Stellafiimu"  
napisał na papierze z m onogram em , który przy­
w ió z ł ze  sobą.

Korabiec znalazł w bibliotece willi egzem­
plarze wszystkich dramatów, w których grywał 
role popisowe. Wziął ze sobą „Mazepę" i raz 
jeszcze przestudyowawszy rolę wojewody -  
postanowił zagrać scenę z królem dla swoich 
nowych przyjaciół. Bo wszyscy mieszkańcy willi 
„Uroczysko" byli jego przyjaciółmi — zdawało 
mu się, że odnalazł w  nich najbliższą rodzinę, 
że odnalazł w  nich samego siebie...

Po obiedzie, gdy już podano torty przepyszne 
i wina — bez żadnych wstępów i omówień za­
czął deklamować. Gdy doszedł do słów :

„Tylko na mym dworze
Nieprzestąpiony jeden próg tobie położę".

Całe towarzystwo wybuchnęlo śmiechem. 
Śmiał się pan Zborowski, śm iała się księżna 
Beata, śmiał się poważny profesor Tw ardowski, 
zanosiła się od śmiechu Dorofa Odrowąźanka.

Korabiec osłupiał. Takiego efektu nie spo­
dziewał się zaiste.

— Państwo śmiejecie s ię ?  -  wybąkał -  
Czy tak źle g ram ?

— Pan gra doskonałe, ale to parodya...
— Parodya?
— Taki... parodya prawdy 1...
Korabiec zwiesił głowę posępnie. Ale Dorofa 

Odrowąźanka dotknęła jego ramienia i szepnęła 
s ło d k o :

— Nie martw s i ę ..
— Napij się znami tego wina -  rzekł S ta­

dnicki -  pamiętaj -  in vino veritasł...
Korabiec wychylił kielich ciemno złocistego 

płynu o sm aku tak osobliwym, że podobnego 
jeszcze nie kosztował... Słodkie było, pachnące, 
a tak mocne, że aktor, który słynął zawsze 
z „tegiej głowy" wśród kolegów, po jednym 
kielichu uczul zawrót głowy... Niby nie był pijany, 
a jednak wszystko co widział przed sobą mogło 
być tylko majaczeniem umysłu zamroczonego 
zbyt silnym trunkiem.

Widział księżnę Beatę Osfrogską, pędzącą na 
czele zbrojnych pachołków... Płoną jej oczy 
ogniem namiętności, włosy rozwiane...

Pan Zborowski klęka na czerwonem suknie 
i piękną głowę swoją kładzie pod topór katowski.

Panna Mniszkówna w komnatach Kremlu, 
w szafach carycy rządzi i p an u je ..

Pan Stadnicki otoczony tłumem zbrojnych 
ludzi w kontuszach, o twarzach dzikich i hu­
laszczych — podnosi szablę w górę, wskazując 
na dworzyszcze, które trawią płom ienie..

Pani Włodkowa w męskim stroju przy szabli, 
śmieje się szydersko w twarz ludziom, którzy 
na jej łabędzią, białą szyję rzucają stryczek...

W wspaniałych szafach, lśniących klejno­
tami -  pan Kmita -  przemawia w sali sejmo­
wej, spoglądając zuchwale w twarz młodemu 
królowi.

Profesor Twardowski i dr. Faust schyleni 
nad tyglami, z których wydobywają się kłęby 
dymu, układając się w kształty jakichś dziwnych 
postaci.

Padają słowa straszne a potężne, nigdy nie 
zasłyszane ,. Grają namiętności dzikie a wielkie... 
Pręży się do czynu wola niepohamowana... Płoną 
dwory... leje się krew... wyra stają mury klasztorne... 
piękne, wypieszczone ciało dumnej magnatki 
przyobleka się Włosienicą...

Tak się coś Korabcowi majaczy... majaczy...

Korabiec zaczynał się niepokoić tern, źe na 
swoje listy nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. 
Zatelegrafował raz i drugi —  milczenie... Zn ie­
cierpliwiło go to, a przytem potrzebował pie­
niędzy.

-  Czy oni fam pom arli?  Czy zapom nieli 
o m n ie?  — irytował się .

P ostan ow ił w yjech ać —  pom im o, że  w  D o­
linie K rokusów było mu dobrze... nad w szelk i 
w yraz dobrze i sw ojsk o , a tow arzystw o Doroty 
O drowążanki stan ow iło  dlań źródło najsubtel­
niejszych duchow ych rozkoszy.

-  M uszę w yjechać — rzekł do niej -  a tak 
mi żal... Czy pani długo fu jeszcze  zosta je?

-  0 1  m y się  jeszcze  spotkam y... Gdy pan 
zatęskni -  proszę p oszu k ać Doroty O drow ą­
żanki w  jej zam ku -  w  Lanckoronie...

-  N ie om ieszkam  skorzystać z tego zapro­
szenia...

Ujął jej rękę i u śc isn ą ł w  sw ojej dłoni 
m ocno... Dorota pochyliła s ię  i dotknęła ustam i 
czo ła  aktora... A  w argi jej były zim ne -  jak  
w argi trupa.

ROZDZIAŁ IV.

Pierścień z  piekła.
Dyrektor teatru zasypał Korabca gradem wy- 

mówek i
-  C złow ieku!.. co pan wypraw ia!.. P iszem y!... 

felegrafujemyl... Listy i telegram y w racają!... Dla­
czego  pan u licha podał fa łszyw y adres ?1

-  Bynajm niej! podałem  najdokładniejszy  
adres: „Dolina K rokusów, w illa  „Uroczysko".

-  Panie! nie kolj pan ze  m n ie l No rozu­
m iesz, dom yślam  się  —  jakaś eskapada m iło ­
sna... chciał pan za ch o w a ć incognito, ale mnie 
m ógł pan przecież zaufać... jebym  pana nie 
zdradził!...


